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Środa £ 3  C z e r w c a  
<§ Li p ca 1855 roku. M 172. Ju t ro  SŚ .  F i l omeny P. i Cyryl l i  M.

Wschód s ł oń .  o god.  3 m i n  47.  — Zachód o g. 8  m.  21.

Z  Petersburga, 12 (2 4 )  czerwca. 
w i a d o m o ś c i  z  m o k z a  b a ł t y c k i e g o .

J en e r a ł - ad j u t a n t  Berg  z a k o m m u n i k o w a ł  zHe ls ing-  
forsu przez te l egraf  ua s t ępu jącą  z daty 10 (22)  c zer 
wca wiadomość:

»Dziś,  o lOej z r ana ,  f regata n ieprzyjac i elska  zbl i 
żyła się do bater j i  na wyspi e  Sa r i dham (1) p o ło ż o 
nych i poczęła  dawać ognia .  Bater je nasze odpo wie 
działy z powodzeni em,  rozb i ł y  j e d ną  szalupę,  która 
robiąc pomia ry  pop rzedza ł a  fregatę,  a w tę os t atn i ą 
t rafiono bombą  i ki l ku ku lami  a rm a tn i e m u

Przyt em zabito nam j ednego  maj tka  z 2 5  ekwipażu 
i r an iono  lekko 4ch  ludzi .« (Inwalid Ruski).

W I A D O M O Ś C I  Z K R Y M U .
‘ Nades łany przez j e n e r a ł  - adjut an ta  księcia Gorcza-  

ikowa dziennik dz ia łań  od 2 6  maja (7 czerwca)  du 4 
( 1 6 ) czerwca,  obe jmuje  n i ek tó re  szczegóły d o p e łn i a 
jące wiadomośei  o k rwawe j  bi twie,  zaszłej  2 6  maja (7 

zerwca) w czasie a t aku nieprzyjaciela na reduty Se-  
■lengińską i W o ły ń s k ą  i na junet ę Kamczacką ;  tenże 
■dziennik podaje wiadomości  o przedsięwziętych z n a 
szej s t rony  środkach,  celem sprzeciwiani a się ob l eg a 
j ą c y m  po zdobyciu przez nich pomiec ionych  for tyf i 
kacji ,  oraz szczegóły dotyczące wojska  nieprzyjaciel -  
kiego w Jen ika l e  s tojącego. .

Attak na trzy po mi ec ione  p rzodowe  fortyfikacje Se 
bastopolskie  d oko na ł y  trzy dywizje F rancuzki e wspa r -  

ite przez dwa  batal jonv s t rzelców celnych,  nie licząc 
rezerw i ocho tn ików z wszystkich pu łk ów  armj i  F r a u -  
cuzkiej .

Wa lka  upo rczywa,  k tóra  zaczęła się 2 6  maja (7 
c zerwca) ,  o w p ó ł  do 7ej z po łudn i a ,  p rzec i ągnęł a  się 
za pó łnoc ;  luneta Kamczacka pr zechodzi ła  dwa razy 
z r ąk  do rąk ,  aż nareszcie powiod ło  się a t t aku jącemu  
w niej się ufor tyf ikować.  Wa ro w n i e  nasze były j uż  zna 
cznie uszkodzone z powodu  dwudn iowe j  kanonady ,  a 
znajduj ące  się na nich 43 działa  zagwożdżone zostały 
podczas s z t u rmu  przez maryna rzy ,  z których wielu p o 
l egło  na tychże działach.

Od 27  d o 3 0  maja ( 8 —11 czerwca) ,  oblegaj ący nie 
p rzes tawal i  k i erować  j ak  najczęstszą kanonadę  na n a 
sze werki  for teczne i bo m ba r dow ać  miasto.

St r a ta  poni es iona  przez za łogę  S e b a s t o p o l s k ą ,  tak 
w k rw awe j  bi twie z 2 6  maja (7 czerwca)  j ak  i pod 
czas s t rasznej  kanona dy  i bomba rdowania ,  które t rwa  
ł o  du 3 0  ma ja  (11 czerwca)  wynos i  w zabitych'. Igo  
j ener a ła ,  4ch  sztab-of icerów,  27  ober -ot ic erów  i 501 
niższych s t o p n i : w ranionych: 11 sztab-of icerów,  69  
ober -of ic erów i 2 , 3 3 4  niższych s topni .  Do tej liczby 
nie zos t ała  do łączoną  s t rata Muromskiego  p u ł k u  pie 
cłioty, której  jeszcze nie obl iczono.

Ku ogó lne mu  smu tkowi ,  w liczbie zabi tych znajdu 
je się: waleczny j e n e r a ł - m a j o r  Timofiejew (który zm ar ł  
na sku tek  r a n ) ;  z p u łk ó w  pieszych: W ło d z i mi e r sk i e 
go —  m a j o r  Szweykowski ,  h rab iego  Dybicza Z a b a ł -  
kański ego —  m a j o r  Dun in ,  Po t l aws k i eg o  —  major  
Szcz cp i e t i n n i ko w, Kamczacki ego s t r ze lców— majo r  
Cho tnenko,  i dowódca bater j i ,  l e j t na n t  S o k o ł o w s k i ; 
w liczbie r annych:  dowódca Wł odz i mie r sk i ego  p u łk u  
piechoty —  p u ł k o w n ik  ba ron  Delwig,  W o ły ń s k i e 
go —  pułkownik;  S m i e łk o w ,  h rab i ego  Dybicza Za -  
ba łkański ego  —  po d pu łk o w n i k  Juszkicwicz.  l‘o I ł aw 
sk i ego—  ma jor  Micha j ł ow,  Kremenczugsk iego s t r z e l 
ców —  dowódca tego p u łk u  p u ł k o w n ik  Swiszczewski .  
B r i a ńs k i e g o— majo r  Muszn ików,  Ochock iego— m a j o 
rowie:  Tumański  i S a ło w  (2).

St ra ta  F r ancuzów,  wnosząc  z z eb ranych  przez nich 
ciał ,  p ow in na  być daleko znaczniejsza od naszej.  Więk 
sza część zabi tych zna jdowa ła  się między lunet ą  K a m 
czacką i ba s t jonem Ko rn i ł ow sk im ,  a także w łussie 
!tego ostatniego,  
j Dla przeszkodzenia obl egaj ącym w uskut eczn ien iu  
robót  w zajętych przez nich for tyfikacjach,  j ę l i śmy  się 
wznoszenia  k i l ku  now ych  bater j i ,  ost rze l iwających lu
netę Kamczacką i p rzes t rzeń między ba s t j onami  3in 
K or n i ł o ws k i m;  z pó łnocne j  zaś s t rony  poczęl iśmy da 
wać jak najs i l nie j szego ognia  przeciw r edu tom W o 

lf)  W y s p a  ta le ż y  na w s c h ó d  od S w e a h o r g a ,  n ied a lek o  
od  b r z e g u  lądu s t a ł e g o .

(4 )  S z c z e g ó ł o w e  w ia d o m o ś c i  o w s z y s tk ic h  z a b i ty c h  i ra  
n io n v ch  sztab  i o b e r - o f i c e r a c h  p o d a n e  zo s ta n ą  w  o s o b n y c h  

s p is a ch .

łyńskie j  i Selengiński ej .  Wznos i l i śmy  jednocześnie  
na lewem skrzydle  naszej linji ob ron ne j  t r awe r sy  i 
przykopy,  maj ące  zas ł aniać  za łogę  od pocisków n i e 
przyjacielskich.  Znaczne  uszkodzenia  w workach  for-  
tecznych nap rawia j ą  się wedle  możności .

P o m im o  n iezmordowanego  naszego sprzeciwiani a 
się. oblega j ący zdołal i  wzmocnić  i podwyższyć tylny 
w a ł  lunety Kamczackiej ,  k t ó r ą  połączyl i  ze swemi  
pr zykopami .

2 ( 1 4 )  czerwca przed wieczorem,  ukaza ły  się były 
naprzec iw wzgórza  Małachowa wielkie massy wojsk 
nieprzyjacielskich,  poprzedzane  przez komend y  do 
s z tu rmu  przeznaczone i d r ab iny  z sobą  mające.  W o j 
ska nasze gotowe już by ły  do odparc i a  s z t u rmu  n o 
cnego.  O ko ło  pó ł nocy  dano  z p rzykopów oblężni -  
czyeh si lnego ognia kar ab inowego  i rozl eg ły  się o- 
krzyki  »hura ;« bater je  nasze odpowiedzi a ły  kar t acza -  
mi;  lecz wszystko zakończyło  się tym r azem wzaje-  
mne in  os t rze l iwan iem się. (Inw alid R uski).

Na innych punkt ach  pó łw ys pu  Krymsk iego ,  spokój  
panow a ł .  Pod ług donies ienia j e ne r a ł - l ę j t uan t a  Wr an -  
gel,  w J en ika le  stoi 8 ; 0 0 0  piechoty Tureckiej  i 15 
dz ia ł  polowych.  Pożar ,  k tóry w yb u c h n ą ł  2 8  maja (9 
czerwca,  w j en ika l e ,  zniszczył  admi ra l ic j ę  i komorę  
celną.  Eskad ra  n ieprzyjacielska,  która  na morze  Azo 
wskie  w p ły n ę ł a ,  wróci ła  3  (15)  czerwca pod Seba  
stopni.  (Inw alid R uski).

W I A D O M O Ś C I  z  b r z e g ó w  m o r z a  a z o w s k i e g o  
At taman pochodny  Dońsk ich  wojsk kozackich Igo  

oddzia łu b rzegów morza  Azowskiego,  jen e r a ł - l e j t n an t  
ś r a s n ow ,  podaje w dwóch poniższych r apor tach  szcze

gó ły  uzupe łni a j ące wiadomości  o bombardowan iu  i\la- 
r i upo la  i Taganroga :

R aport z da ty  29 maja (1 0  czerwca) Nr. 011 
»24  maja (5 czerwca) ,  o 7 ej z r ana ,  p r zyb y ł  doMa-  

r i upola  par l amen ta r z  e skad ry  nieprzyjacielskiej ,  k t ó 
ry wyra z i ł  żądani e naczelnika  tejże eskadry:  »by w pu
szczono do miasta bez spr zeciwiani a się wojsko l ą d u 
jące ,  maj ące  zniszczyć wszys tką  w ła sność  ska rbową ,  
a do rzeki Kalrnius statki  flotylli ,  maj ące  oddać na pa 
s twę p łomien i  nasze łodzie do żeglugi nadbrzeżnej  
przeznaczone;  w razie odmównej  odpowiedzi ,  Alariu- 
polowi  zagrożono  losem Tagaurogu;  gdzie w e d łu g s ł ó w  
par l amenta rza ,  eskad ra  do kon a ł a  s t raszne spus tosze
nia.  « Dowodzący por t em Mar iupo i sk im  Hirs ,  który 
p r zy jm o w a ł  par l amenta rza ,  s tosując się do danego so 
bie przez dowodzącego woj skami ,  pod pu łk o w n ik a  Ka-  
s t r iukowa ,  rozkazu,  da ł  odpowiedź  o d m o w n ą  i n a d 
mien i ł ,  że jeżeli  nieprzyjaciel  ośmiel i  się wylądować 
wówczas kozacy gotowi  go spotkać.  Na skut ek  tego 
paros tatki  rozpoczęły o w p ó ł  do 1 0ej bombardowan ie  
Pierwszy wys t r za ł  kul ą  r o s pa loną  sk i e row an y  b y ł  na 
Sobó r ,  w k tórym uszkodzono gzyms;  nas t ępne  pocisk 
sk i e rowane  zos t ały  na giełdę,  du której  s t rz elano  z po 
czątku kar taczami ,  w tein z apewne  mn i eman iu ,  że tam 
się zna jduj ą  kozacy,  a nas t ępnie  bombami ,  które  p a 
dały  w rozmai tych częściach miasta.

» Podczas rozmowy  z pa r l amen ta r zem,  podp u łow n ik  
Kas t r i ukow u szy k ow a ł  w mieście dwie seciny swego  
pu łk u ,  które  umie śc i ł  ko m p an j a m t  za bud ynkami  m u -  
row ane mi ,  k tór e z a s ł an i a ły  j e  od pocisków n i ep rzy 
jacielskich;  dwie  zaś i nne  seciny,  pow ierzone s t arszy- 
znie w o j sk ow em u  Ti towowi ,  posuni ęte  na jp i e rw  zo 
s t a ły  do przedmieścia  Maryińsk iego,  d la  zab ran i a  na 
wozy p row ian tu  ska rbo weg o  i zasłonięcia  t r anspo r tu  
do wsi Sa r t a ny  udającego się.

oTymezasem do rzeki  Kalrnius  w p ł y n ę ł o  sześć u 
zbro jonych  łodzi  n ieprzyjacielskich,  które  posunęły  
się s zybko ku wiosce Kosorotowo,  o 5 w ior s t  od mia 
sta odległ ej .  Wówczas  po dp u łk o w n ik  Kas t r i ukow 
pozost awiwszy w Mar iupo lu  chorążego P ro topopowa  
dla śledzenia po ruszeń  nieprzyjaciela ,  p o s u n ą ł  się 
z dwiema  sec inami  d rogą  Tagan rogską ,  w celu niedo 
puszczenia by nieprzyjaciel  zniszczył  na rzece Kai 
rnins statki  nadb rzeżne i pus toszy ł  wioskę  Kosoroto 
wo na b rzegu rzeki  po łożoną .  W tym zamiarze  koza 
cy j ednej  seciny pczsiadal i  z koni  i poczęl i  dawać o 
gnia;  wzd łuż  zaś rzeki Kalrnius wvpf%wiono dwie  se 
ciny dowodzone przez s tarszyznę wo j skowego  l i t owa  
Nieprzyjaciel  począ ł  wn e t  cofać się i s t anąwszy poza 
s ięganiem naszych s t rz a łów,  z d o ł a ł  uskut ecznić ,  pod

zas łoną  s i lnego ognia  a rmatn i ego ,  wy lądowan ie  ko ło  
g i e łdy  ki lku ludzi ,  którzy podpali l i  zna jduj ący się 
w pobliżu budulec i sąs iednie  mag az yny  p rywa tne  
mieszczące w sobie zboże,  sól  i sk ł ad  ryby.

» 0  le j  z po łudn i a  bom bardowan ie  u st a ło ,  a o Gej 
flotylla opuśc i ła  zatokę,  zniszczywszy w p i erw  w m i e 
ście za pomocą  ognia dz ia łowego i podpal en ia ,  d w a 
dzieścia przesz ło do mów  mieszkalnych i magazy 
nów zbożowych,  a  na gie łdzie  wszystkie zakłady k u p 
ców.

»Nie zważając na s t raszny ogień eskadry,  nie mie-  
iśiny zabitych i r anionych  ani  kozaków ani m i e s zk ań 

ców.  Wszystek p ro w ia n t  i c a ł e  mienie  ska rb owe  oca
lone zostało.o

R aport z  da ty  29 maja [10 czerwca) Nr. 614. 
nJako dodatek do r ap o r tu  mego z daty 2 2  maja (3 

czerwca) ,  mam zaszczyt zawiadomić ,  że podczas b o m 
ba rdowania  Tagan rogu  przez nieprzyjaciela ,  zabito : 
płci  męzkiej  lOc iu i  j ednę  kobietę;  raniono: mężczyzn 
12, kobiet  6; kon tu zjo m  w ano: mężczyzn 6 . —  S p ł o 
nę ło  rozmai tych domów,  magazynów i innych budowl  
148.  Mniej  więcej u szkodzono  6 9  rozma i tych  bu d y n 
ków.

» Pał ac  NAJJAŚNIEJSZEGO w Bogu spoćzywają-  
c eg oC ES A RZA  ALEXANDRA Igo, ku ogólnej ,  wszys t 
kich rozczulającej  radości ,  mieszkańców i wojska ,  po 
zos t a ł  n ie tknię tym,  p o m i m o  to, iż kanonada  n i ep r zy 
jacielska sk i e rowana  by ł a  g łó w n ie  na ten punkt ,  k o 
ło któr ego s p ł o n ę ło  mnós two  rozmai tych budynków,  

że wewn ą t r z  dziedzińca pa łacowego  znajduj e się w ie
le budowli  d r ewn ianych .

»Z zasobów ska rbowych  pożar  zniszczył  1 , 2 2 4  cze- 
twier t i  rozma it ego zboża; reszta zaś p rowian tu  w y s ł a 
ną  została  do wsi Miko ta j ewk i . "  (Inw. R uski).

W I A D O M O Ś C I  7. M O R Z A  B A Ł T Y C K I E G O .
W  dodatku do ogłoszone j  j uż  dziś wiadomości  z d. 

10 (22)  czerwca,  udzielamy także r akowe wiadomości
0 dzi a ł an i ach  floty nieprzyjacielskiej  na drugi ch  p u n 
ktach nadbrzeża  Bałtyckiego.

6 (18) czerwca po j awi ły  się w ujściu r. Narowy,  
jod wsią  Hunge r sburg .  dwa okrę ty n ieprzyjacielskie
1 ki lka łodzi  kanoń je r sk ich .  maj ące  razem p rzesz ło  
180 dział .  7 (19) t. m.  flotylla ta rozpoczęł a ogień 
do nadbrzeżnych  bater j i  Narowskich i do wsi H u n 
ge r sburg .  ale powi tana  naszym ogni em,  odda l i ła  się 
do wyspy Seska r .  po 8 -godz inne j  kanonadzi e.  S t r a ta  
nasza sk ł ada  się z j ednego  po l eg łego i j ednego  z m a r 
ł ego  w sku tku  ran.

Pe łn i ący  obowiązki  ko mendan t a  Narwskiego,  j ene -  
• ał - le j tuant  i użeń j erów  Jarmer sz te t .  donosząc  o tern 
n i epomyś lnem pokuszen iu  spr zymierzonych,  dodaje,  
iz powodzeni a  tej rozp rawy  ar tyleryjskiej  winni  jeste
śmy  ro spo rządzeniom j en e r a ł - m a jo r a  ar tyler j i  Da l le
ra, oraz męs twu  dowodzącego bate r jami  nadbrzeżne-:  
mi.  kapi t ana  ku rp u su  s z t u rm auó w  floty Bałtyckiej  
Ragozina i prapo rszczyków ar t yler j i :  Rustejko i Bu-  
r uu duk ow a .  Odznaczyli  się r ównież :  dowodzący w o j 
skami  na ujściu r. Narów,  po dp u ł ko w n ik  4go  pq,łku 
uczebnego kar ab iń j erów Jer czewski ,  po rucznik  inży-  
ń j erów Z ig e r - Ko rk  i naczelnik tamecznych l ocmanów 
kupiec  Narwski  Hans  Kok. Osta tni  s t ra c i ł  nawe t  przy 
tej okoliczności  dom swój ,  zniszczony przez pociski 
nieprzyjacielskie.  (Inw alid Ruski).

8  (20)  czerwca o godzinie  9ej  i p ó ł  po południu ,  
nieprzyjaciel  wys i ad ł  na wyspę Kotkę,  zniszczył  tam , 
t e l egraf  i s pa l i ł  ki lka domów skarbowych .  9  (21) 
czerwca nieprzyjacielskie  paros ta tk i  d oko ny w a ły  p o 
miary na przystani  Nisztadzkiej .

9  (21)  czerwca łodzie  kanoń je r sk ie  n ieprzy jaci e l 
skie s t rze la ły  do por tu Rewel skiego,  a nie zdoławszy 
t am zrządzić żadnej szkody,  w ró c i ł y  do wyspy Nargen.  
lOgo (22go) o 3ej  po po ł udn iu ,  j edna  ł ódź  kanońj er -  
ska  znowu  podeszła  do Rewia i wymieniwszy  4 s t r za ły  
z j ego for tyf ikacjami,  cofnę ł a  się. (Inw. R uski).

O G Ł O S Z E N I E

St. Peters burgs kie go j e n e r a ł - gubernatora  
wojennego.

9 (21)  czerwca żadne poruszenia  we flocie n i ep rzy 
jacielskiej  nie m i a ły  miejsca.



WIADOMOŚCI KRAJOWE
NAJ J AŚ NI E J S Z Y PAN,  w  s k u t k u  p r z e d s t a w i e n i a  J O.  Ks i ę -  

i.a N a m i e s t n i k a  K r ó l e s t w a ,  N A J M I Ł O ŚC I W I EJ  r o z k a z a ć  r a  
•zył :  J ó z e f o w i  G a ł e c k i e m u  i I g n a c e m u  G r u d z i ń s k i e m u ,  w  r.  
1 8 5 4  za  p r z e s t ę p s t w o  p o l i t y c z n e  p o z b a w i o n y m  w s z e l k i c h  
p r a w  s t a n u  i z e s ł a n y m  d o  r o b ó t  c i ę żk i c h  w  k o p a l n i a c h  w Sy 
b e r i i  p o  l a t  s z e ś ć ,  s k r ó c i ć  c za s  t y c h ż e  r o b ó t ,  G a ł e c k i e m u  do  
l a t  d w ó c h ,  a G r u d z i ń s k i e m u  d o  l a l  t r z e c h ,  j e ż e l i  o b e c n e  p o 
s t ę p o w a n i e  i ch  i s p o s ó b  m y ś l e n i a  s ą  d o b r e .

—  Na  o n e g d a j s z e m  p o s i e d z e n i u  c e n t r a l n e m  W a r s z .  t ow.  
d o b r . ,  b .  p r e z e s  a d m i n i s t r a c j i  J W.  r a d c a  t a j n y  s e n a t o r D m i  
t r i e w ,  z d a w a ł  s p r a w o z d a n i e  z d z i a ł a ń  t o w a r z y s i w a  za  rok  
1 8 5 4 ,  k t ó r e  p r z y j ę t e  z o s t a ł o  z p o s t a n o w i e n i e m  o g ł o s z e n i a  
g o  d r u k i e m  d l a  w i a d o m o ś c i  p o w s z e c h n ć j .  N a s t ę p n i e  m i ę d z \  
m n e m i  c z y n n o ś c i a m i ,  o d c z y t a n o  r a p o r t  k o m i t e t u ,  u s t a n o 
w i o n e g o  p o d  p r e z y d e n c j ą  p r e z e s a  I gn .  M y s ł a k o w s k i e g o ,  dla 
u r z ą d z e n i a  z a b a w y  k w i a t o w e j  w r a z  z l o t e r j ą  f a n t o w ą  w  o -  
g r o d z i e  S a s k i m .  Z r a p o r t u  t e g o  j a k  n i ó m n ić j  p r z e d s t a w i o 
n e g o  p r z y  n i m  r a c h u n k u ,  k t ó r e  r ó w n i e ż  p o l e c o n o  o g ł o s i ć  
d r u k i e m ,  o k a z u j e  s ię,  i i  o g ó l n y  p r z y c h ó d  z t ć j  z a b a w y  p r z y 
n i ó s ł  r s .  7 5 9 2  k.  2 2 ;  a ż e  w y d a t k i  u c z y n i ł y  r s  1 3 3 9  k o p .  
7 7  i pó ł ;  p r z e t o  o g ó l n y  a c zy s t y  d o c h ó d  na  k o r z y ś ć  s i e r o t ,  
w y n i ó s ł  r s .  6 2 5 2  k.  4 4  i p ó ł  (zł .  4 1 , 6 8 2  g r .  9) ,  to  j e s t  
b l i s k o  d w a  r a z y  w i ę c ć j  j a k  w  r .  z.  T a k  z n a k o m i t y  w p ł y w ,  
n a l e ż y  z a w d z i ę c z y ć  N A J M I Ł O Ś C I W S Z E M U  d a r o w i  N A J J A
Ś N I E J S Z E G O  PANA,  w y n o s z ą c e m u  r s .  5 0 0  za  ki lka b i l e t ó w .  
O b o k  t e g o  d o  p o d n i e s i e n i a  d o c h o d u ,  p r z y c z y n i ł  s i ę  i d a r  
J O.  F e l d m a r s z a ł k a ,  Ks i ęc i a  W a r s z a w s k i e g o , N a m i e s t n i k a  K r ó 
l e s t w a ,  w  k w o c i e  r s .  1 0 0 ;  i n a k o n i e c  p u s z c z e n i e  w  d n i u  
t y m  w o d o t r y s k u  w  o g r o d z i e  S a s k i m.

—  O n e g d a j  t a k ż e  n a  p o s i e d z e n i u  W a r s z .  t o w .  d o b r .  z a 
p r o s z o n e  z o s t a ł y  d o  g r o n a -  o p i e k u n e k  t e g o ż  t o w a r z y s t w a  
J J W W .  M a r j a  z k s i ą ż ą t  S a n g u s z k ó w ,  h r a b i n a  A l f r e d o w a  P o 
t o c ka ;  Jaa t wi ga  z h r a b .  P o t o c k i c h  h r a b i n a  K o n s t a n t o w a  B r a -  
n i cka ,  i J óz e f a  z h r a b .  M o s z y ń s k i c h ,  h r a b i n a  S z e m b e k o w a  
N a d t o ,  na  c z ł o n k ó w  t e g o ż  t o w a r z y s t w a  m a j ą c y c h  z a r a z e m  
p e ł n i ć  o b o w i ą z k i  o p i e k u n ó w  e y t k u ł o w y c h ,  z a p r o s z e n i  z o 
s tal i .  W W .  A u g u s t  Ge r s z t ;  M i ch a ł  S t r a s z a k  e m e r y t ;  r a d c a  
d w o r u  Aloi zy  S z o l c  n a c z e l n i k  s ekc j i  p r a w n ć j  w  k o m .  r ząd .  
p r z y c h .  i s k a r . ,  i S t a n i s ł a w  N o w o w i e j s k i ,  e m e r y t ,  s ęd z i a  
p o k o j u .

—  Na  z a s a d z i e  o d e z w  J W g o  k o n s u l a  j e n e r a l n e g o  K r ó -  
l e w s k o - P r u s k i ę g o  z d n i a  2 9  m a j a  r.  b .  N e r  1 9 5 5 ,  i z dn i a  
5 c z e r w c a  t  r .  N e r  2 0 6 4 ,  k om i s j a  r z ą d o w a  s p r a w  w e w n ę  
t r z p y c h  i d u c h o w n y c h  p o d a j e  d o  w i a d o m o ś c i  p o w s z e c h n ć j ,  
ze  r e g e n c j a  P o z n a ń s k a ,  z p o w o d u  z b l i ż en i a  s i ę  z a r a z y  b y 
d l ę c e j  k s i ę g o s u s z e m  z w a n ć j  w  K r ó l e s t w i e  P o l s k i e m  i s t n i e -  
j ą c ć j ,  d o  g r a n i c  d e p a r t a m e n t u  P o z n a ń s k i e g o ,  o b o s t r z y ł a  na  
g r a n i c a c h  p o w i a t ó w ^ t V r z e s i ń s k i e g o ,  P l e s z y ń s k i e g o ,  O s t r z e -  
s z o w s k i e g o  i O d a l a n o w s k i e g o ,  ś r o d k i  o s t r o ż n o ś c i  z a p r o w a 
d z o n e  w  c e l u  n i e d o p u s z c z e n i a  d o  P r u s  p o m i e n i o n ć j  z a r az y ,  
a m i a n o w i c i e  p o s t a n o w i ł a :  1} Nie  p r z e p u s z c z a ć  w c a l e  p r z e z  
g r a n i c ę  s w e g o  d e p a r t a m e n t u  b y d ł a  r o g a t e g o ,  o w i e c ,  t r z o d y  
c h l e w n ć j ,  kóz ,  p s ó w  i d r o b i u ,  t u d z i e ż  ś w i e ż y c h  s k ó r  z b y 
d ł a  r o g a t e g o  i i n n y c h  z w i e r z ą t ,  r o g ó w ,  ł o j u  n i e p r z e t o p i o -  
n e g o ,  m i ę s a ,  m i e r z w y ,  p a s z y  s u c h ć j  i u ż y w a n y c h  s p r z ę t ó w  
s t a j e n n y c h  w s z e l k i e g o  r o d z a j u .  2 )  Nie  p r z e p u s z c z a ć  t a k ż e  
s u r o w ć j  w e ł n y ,  s k ó r  w y s u s z o n y c h ,  s i e r ś c i  i w ł o s ó w  z w i e 
r z ę c y c h  ( w y j ą w s z y  s z c z e c i n ę ) ,  s k o r o  n a s u w a  s i ę  u z a s a d m o  
oe p o d e j r z e n i e ,  z e  t a k o w e  p r z e d m i o t y  p o c h o d z ą  z m i e j s c  
d o t k n i ę t y c h  z a r az ą ;  d o  p r z e p r o w a d z e n i a  z a ś  w e ł n y  n i e  p o -  
c h o d z ą c ć j  z m i e j s c  d o t k n i ę t y c h  z a r a z ą  i u p a k o w a n ć j  w w o 
r a c h  l u b  w a ń t u c h a c h ,  o z n a c z o n e  z os t a ły  k o m o r y  P o d z a m c z e  
dla  p o w i a t u  O s t r z e s z e w s k i e g o ,  a P o g o r z e l i c e  dl a  p o w i a t u  
W r z e s i ń s k i e g o , o r a z  k o m o r y  d e p a r t a m e n t u  P o z n a ń s k i e g o  p o 
ł o ż o n e  o d  s t r o n y  p o ł u d n i o w e j  P o d z a m c z a ,  a o d  s t r o n y  p ó ł -  
n o c n ś j  P o g o r z e l i c .  3) D o z w o l i ć  t a k i m t y l ko  o s o b o m  p r z e j 
ś c i e  p r z e z  g r a n i c ę ,  o k t ó r y c h  z p e w n o ś c i ą  s ą d z i ć  m o ż n a ,  że  
ni e  z n a j d o w a ł y  s i ę  w  m i e j s c u  i s t n i e n i a  z a r a z y ,  l u b  t a m ż e  
nia m i a ł y  ż a d n ś j  z b y d ł e m  c h o r e m  b e z p o ś r e d n i ć j  s t y c z n o 
ś ci ,  W s z y s t k i m  z a ś  i n n y m  o s o b o m ,  k t ó r e  ze  s w e g o  p o w o 
ł an i a  m o g ł y  m i e ć  s t y c z n o ś ć  z b y d ł e m  r o g a t e m ,  j a k o  to:  
h a n d l a r z o m  b y d ł a  i s kó r ,  r z e ż n i k o m ,  g a r b a r z o m ,  o p r a w c o m ,  
z a b r o n i ć  p r z e j ś c i a  g r a n i c y ,  w  r az i e  z a ś  k on i e c z n ć j  t e g o  p o 
t r z e b y ,  b ę d ą  o b o w i ą z a n i  p o d d a ć  s ię  p o p r z e d n i o  s t a r a n n e 
m u  o c z y s z c z e n i u  p o d  d o z o r e m  p o l i c y j n y m .  4) Do  p o w i a t u  
O d a l a n o w s k i e g o  z a s t o s o w a ć  ś r o d k i  o s t r o ż n o ś c i  t ak  d a l e c e ,  
a b y  w s z e l k a  k o m u n i k a c j a  t e g o  p o w i a t u  z m i e j s c a m i  d o t k n i ę -  
t e m i  k s i ę g o s u s z e m  w  K r ó l e s t w i e  P o l s k i e m,  p r z e r w a n ą  z o 
s t a ł a .  5)  Nie  s t o s u j ą c y c h  s i ę  d o  t y c h  p r z e p i s ó w ,  p o c i ą g n ą ć  
s t o s o w n i e  d o  o k o l i c z n o ś c i ,  d o  k a r y  p i e n i ę ż n ć j . a l b o  z a m k n ą ć  
w d o m u  a r e s z t u  p u b l i c z n e g o  l u b  p o p r a w y J

—  M a g i s t r a t  m i a s t a  W a r s z a w y  z a w i a d a m i a  wł a śc i c i e l i ,  
r z ą d c ó w  i d z i e r ż a w c ó w  p o s e s j i ,  w  m i e ś c i e  W a r s z a w i e  
i p r z e d m i e ś c i u  P r a d z e  p o ł o ż o n y c h ,  ż e  z d.  2 3  c z e r w c a  (5 
l i pca)  r .  b  , r o z p o c z n i e  s ię  p o b ó r :  a) w  k a s i e  g ł ó w n ś j  e k o -  
n o m i c z n ć j :  d r u g i ć j  r e t y  za r  b .  k a n o n u  z r e a l n o ś c i  m i e j 
s k i c h ,  p r o w i z j i  o d  k a p i t a ł ó w  m i e j s k i c h  i p r o c e n t ó w  c d  p o 
ż y c z e k  b u d o w l a n y c h ;  b )  w  ka s i e  p o b o r o w ś j  p o m o c n i c z ć j  
d r u g i ć j  r a t y  za r.  b  o p ł a t y  k o m i n o w ' e g o ;  c) w  k a s i e  d o c h o -  
d ć w  s k a r b o w y c h :  d r u g i ć j  r a t y  z a  r .  b .  d z i e r ż a w y  z d o m ó w  
s k o n f i s k o w a n y c h  i z w r o t u  p o ż v i z k i  za  c y n k ,  t u d z i e ż  s k ł ad k i  
o - i i i o w ć j  za c a ł y  r, b.

—- W  d n i u  w c z o r a j s z y m  z a c h o r o w a ł o  na  c h o l e r ę  o s ó b  4 1 ,  
w y z d r o w i a ł o  2 0 ,  u i b a r ł o  18 ,  p o z o s t a j e  c h o r y c h  1 6 5 .

.— W  d n i u  6 z. m. ,  w  m.  S u w a ł k a c h ,  t r o j e  dz i eci ,  d w i e  
d z i e w c z y n k i  i j e d e n  c h ł o p i e c ,  c h o r u j ą c  na  f e b r ę ,  p o  z az y c i o  
e k a r s t w a  p r z y r z ą d z o n e g o  p r z e z  k n b i e t ę  w t e i n ż o  m i e ś c i e
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z a m i e s z k a ł ą ,  w p a r ę  g o d z i n  ż yć  p r z e s t a ł y .  W s p o m n i o n n  k o 
b i e t a  o d d a n ą  z os t a ł a  w ł a ś c i w e m u  s ą d o w i  d l a  w y r z e c z e n i a  
ka r y .

— W d n i u  21  m a j a ,  n a  g r u n c i e  ws i  P r z y b r a n ó w e k  w p o 
wi e c i e  W ł o c ł a w s k i m ,  d o s t r z e ż o n o  c i a ł o  n i e j a k i eg o  Ma t e us za  
P t a s z y ń s k i e g o  z P r u s  p o c h o d z ą c e g o ,  n a  k t ó r ć m  z n a j d o w a ł y  
s ię  w i d o c z n e  ś l a d y  s p e ł n i o n e g o  m o r d e r s t w a ,  p r z e z  k i l ka 
k r o t n e  g w a ł t o w n e  u d e r z e n i e  k i j e m w  g ł o w ę .  P r z e d s i ę w z i ę t e  
p r z e z  w ł a ś c i w y  s ą d  ś l e d z t w o ,  p o s ł u ż y ł o  d o  o d k r y c i a  z b r o 
d n i a r z a ,  k t ó r y m  j e s t  F r a n c i s z e k  K u r l i k o w s k i  w ł ó c z ę g a ,  p r z e 
m y c a n i e m  t o w a r ó w  t r u d n i ą c y  s i ę  i k t ó r e g o  ś c i s ł e  ś l e d z t w o  
p r z e z  t a m e c z n e  w ł a d z e  z o s t a ł o  z a r z ą d z o n e .

—  W  n a s t ę p u j ą c y c h  m i e j s c a c h  w  k r ó l e s t w i e  b y ł y  p o ż a 
ry,  w  s k u t k u  k t ó r y c h  s p a l i ł y  się:  w e  w s i  D o m a s z e w n i c y  p o w .  
b u k o w s k i m ,  3 s t o d o ł y  z m ł o c a r n i ą  i s i e c z k a r n i ą ,  o r a z  d w i e  
s z o p y ,  n a  r s .  1 9 0 0  u b e z p i e c z o n e .  P o g o r z e l e c  p r z e z  s p a l e 
n i e  s i ę  z b o ża ,  r o z m a i t y c h  s p r z ę t ó w  i n a r z ę d z i  g o s p o d a r c z y c h ,  
p o n i ó s ł  s t r a t ę  o s z a c o w a n ą  p r z e s z ł o  n a  1 4 , 0 0 0  r s .  P o ż a r  
w y n i k ł  z u d e r z e n i a  p i o r u n u . —  W e  ws i  W r z ą c a  m a ł a  p o w  
K o n i ń s k i m ,  d w ó r  m u r o w a n y ,  o w c z a r n i a ,  s t a j n i e  i i n n e  bu, 
d o w i e  g o s p o d a r s k i e ,  u b e z p i e c z o n e  na  r s .  5 0 8 0 .  S t r a t a  p o 
g o r z e l c a  w  r u c h o m o ś c i a c h -  n a  r s .  3 0 0 0  p o d a n ą  z o s t a ł a  
P r z y c z y n a  p o ż a r u  n i e w y ś l e d z o n a .  —  W m.  G n i e w o s z o w i e  
p o w .  R a d o m s k i m ,  1 2 d o m ó w  m i e s z k a l n y c h  u b e z p i e c z o n y c h  
na  rs.  3 1 4 0 .  P r z y c z y n a  p o ż a r u  t a k ż e  n i e w y ś l e d z o n a .

*  Ż yw o t H ozjusza , tom 2gi (o tomie pierwszym 
patrz Dziennika Warszawskiego Ner 148,  z dnia 9 czer
wca r. b.)

Ledwieśmy donieśli o pierwszym tomie tego wiel
kiego i pracowitego dzieła,  aliści dostajem świeżo 
tom drugi,  w którym rozpowiedziane życie znakomi
tego kardynała od r. 1561,  to jest od czasu kiedy za
s iadł  w świętem kollegjum aż po jego śmierć,  która 
nastąpi ła w Subiaco pod Rzymem d. 5 sierpnia 1579. 
Tom len drukowany także u Dałkowskiego w Króle
wcu, lubo na okładce stoi Moguncja,  Mainz, verlag 
von Franz Kirchheim 1855. Tom to ogromny,  wię
kszy od pierwszego, ma stronnic XII i 571.  Jak pier
wszy biskupowi,  tak drugi poświęcony został  »czci- 
godnemu duchowieństwu djecez.ji warmińskiej ,  wier 
nym synom kościoła katolickiego i godnym uczniom 
liceum Hozjuszowcgo, na pamiątkę lat przepędzonych 
w tym zakładzie naukowym.«

Autor pisze w przedmowie,  że duchowieństwo war 
mińskie przyjęło bardzo dobrze tom pierwszy,  więc 
się cieszy że i drugi dozna takiegoż samego przyjęcia. 
Rozpowiedziana w nim historja dni kardynała,  w któ
rych już nie na los Warmji  lub Polski,  ale wpływał  
na losy całego świata i kościoła.  Nie prezydował  Ho- 
zjusz na soborze Trydenckim, bo był  młodsżym z le
gatów, do których należała z prawa prezydencją,  ale 
zawsze by ł  duszą legacji rzymskiej przez swoję nau
kę i zdolności. Umiał  też wiele języków i już dla tego 
samego rozlegląjszą być musiała  jego czynność. Dla 
tego autor  wiele stronnic swojego dzieła poświęcił  
historji samego soboru,  chociaż właściwie nie było 
co mówić o Hozjuszu. Wróciwszy z Trydentu,  kardy
nał  znalazł  swoje biskupstwo w rozprzężeniu i wziął  
się zaraz do przywrócenia jładu.  Założy ł  l iceum je 
zuickie w Brunsberdzc dla zachowania Warmji  w czy
stości wiary; przed drugą podróżą do Rzymu przybrał  
za koadjutora Kromera.  Ryły to dwa wielkie wypad
ki. Trzecim czynem Hozjusza była zacięta walka z El- 
blążanami,  w której zwyciężył.

Autor spostrzega,  że w pierwszym tomie porobi ł  
pewne niedokładności .  Opuści ł  kilka faktów, w p ra 
wdzie mimowoli ,  bo poznajdował  dokuincnta w aktach 
kapi tuły za późno już,  żeby z nich we właściwem miej
scu zrobić użytek. W przedmowie zatem wspomina o 
tych nowych odkryciach swoich.  Znalazł  np.  kopję li
stu jaki kardyna ł  pisał  z Trydentu do kanclerza kor. 
z d. 4 maja 1562. Wiemy z ar tykułu  pana X. K. dru 
kowanego w Dzienniku (Archiwum biskupie we Fra -  
uenburgu),  jak nieporządnie pooprawiane są te akta. 
z których czerpał  X. Eichhorn,  którym proponujemy,  
żeby nadać irnic Acta C rassic ian a . Więc nic dziwne
go, że autor  przeoczył jedno i drugie,  bo na dobrą 
sprawę żeby pewnym być swego, trzebaby całe sto 
kilkanaście ksiąg od deski do deski przewartować,  co 
rzecz trudna dla jednej monogral j i .  Inaczejby to jakoś 
było,  gdyby kto przeglądał  te akta dla dziejów ko
ścioła, dla dziejów Warmji ,  Polski i t. d. Głównie 
postaraćby się winna kapi tuła warmińska o dobry akt 
tych summarjusz,  a wtedyby wielce u ła twi ła  poszua 
kiwania uczonych. Jeżeli kiedy przyjdzie do wydani-  
akt tych jak dzisiaj wydajem Tomiciana.  zawsze ten 
porządek chronologiczny zaprowadzić będzie potrze
ba. Trudno tutaj było domyśleć się szan. autorowi,  że 
list ów kardynała do kanclerza jest  w księdze, w któ
rej wszystkie listy pochodzą z XVII w. W innym ze
szycie który teraz dopiero X. Eichh. odkrył ,  a który 
zawiera dzieje kapi tuły od r. 1499— 1593,  znalazł  
też wiadomości,  że Hozjusz wracając z Trydentu,  j e 
chał  do Frauenburga na miasto Pr.  Holland, i że tu
taj na d. 5 lutego 1564 przez kapi tułę ,duchowieństwo
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warmińskie i massy ludu powitany został pierwszy 
raz jako kardynał .  Opisane tam są obszerniej owe u- 
roczystości powitania,  które przeciągnęły się na drugi 
dzień, gdyż 6 lutego w towarzystwie deputacji i ka
pituły,  odjechał  kardyna ł  do Heilsbcrga. 5

Autor przeprasza potem za pomyłki  druku w to
mie pierwszym. Na zakończenie ważnej udziela wia
domości.  Cieszy się że przykład jego działał:  oto 
w tej chwili łączy się spółka uczonych kapłanów 
w Warmji ,  celem pracowania nad dziejami swojego 
prowincjonalnego kościoła. Zdaje się jednak,  że nie 
będzie to praca systematyczna,  pragmatyczna; więcćj 
spodziewać się możem pojedyńczych monografj i  jak 
całej historji z tego'przedsięwzięcia.  Spółka  owa ka
p łanów chce ważniejsze wypadki z dziejów Warmji 
wydobywać z ciemni archiwów i od czasu do czasu, 
drukiem je  ogłaszać.

Ksiądz Eichhorn błogosławi  to przedsięwzięcie, 
z całej siły będzie mu pomagał ,  zachęca, prosi Boga, 
by jak najwięcej dziełu temu zsyła ł  opiekunów i pra
cowników. My ze swej strony życzym wszystkiego4lo- 
brego zacnym kapłanom; z ich pracy bezpośrednie 
odniesiem korzyści, bo więcej tam będzie mater ja łu 
dla dziejów naszych, spodziewamy się tego, jak nie
mieckich. ’

Przedmowa ta Eichhorna datowana 21 września 
1854 w Frauenburgu.

O samem dziele Eichhorna jeszcze napiszemy, bo 
jakkolwiek sumienna to praca, wiele jej przecież nie- 
dostaje. Autor ma ło  znał  źródeł  naszych, a raczej nic 
wcale. Z n a ł  tylko listy i mater ja ły  dawniej po łacinie 
wydane,  a o Jocherze, Ambr.  Grabowskim,  Górnictwie 
Łabęckiego i innych dziełach,  w których znajdują się 
wiadomości do dziejów Hozjusza, nic a nic nie wie
dział.

WIADOMOŚĆ I ZAG RAMCZMS
A N G L J A.

Londyn 2 8  C zerw ca. Stowarzyszenie reformy ad
ministracyjnej odbyło drugi meet ing wczoraj wieczo
rem w Drury Lane. Głównym mówcą tego wieczora 
był  p. Ch. Dickson, który pierwszy raz dopiero zabrał  
g łos  na meetingii politycznym. Atakował  on bardzo 
żywo istniejące nadużycia i mowa jego przyjętą zosta
ła z największym zapałem. Następnie p. Layard wyra
ził swoje podziwienie z powodu że odrzucono w izbie 
jego mocję tak znaczną większością, oświadczył j ednak
że ze nie ustanie pomimo to w dziele które przedsię
wziął  i że z pomocą kraju spodziewa się doprowadzić 
je do dobrego rezultatu.

—  Times donosi,  że bardzo być może iż pp. Strahan 
Paul i Bates, ujdą wyroku potępiającego który im za
grażał ,  skutkiem litery prawa które brzmi korzystnie 
dla nich. Jednakże rezultat ten nie jest  jeszcze pewny. 
Jeśliby zostali uznani niewinnemi ,  odesłani  zostaną 
do sądu upadłości ,  który na mocy prostej skargi j e 
dnego z wierzycieli,  może ich kazać osadzić w więzieniu.

—  Vice-hrabia Canning dyrektor  jeneralny poczt, 
został  mianowany j enerał -guberna lorem Indji w miej 
sce margrabiego Dalhousic.

Londyn 29  C zerw ca. Lord Raglan pisze że sprzy
mierzeni prowadzą dalej roboty ublężniczc. (/.  B.)

Londyn 3 0  C zerw ca  (z rana).  Na dzisiejszem no- 
cnem posiedzeniu par lamentu,  lord Pamnure zaprze
czył rozchodzącym się pogłoskom, jakoby lord Raglan 
podał  się do dymissji.  Lord Raglan równie jak jene
rał  Brown byli słabi,  ale już mają się lepiej. Tymcza
sowe dowództwo obją ł  j e ne ra ł  Simpson.  (N. P . Z.)

Londyn 3 0  C zerw ca po po łu dn iu . (Dep. telegraf.) 
Lord Panmure właśnie w tej chw ili doniósł  izbie lo r 
dów, iż lord Raglan zmar ł  w dniu 28 czerwca wieczo
rem. (Schlesisc/ie Zeitung.)

—  Czytamy w Times z  dnia 27 czerwca:  w-pjna 
jest  t ragedją  błędów.  Bąki  idą po bąkach ,  p rzypad
ki po p rzypadkach.  Fi lozof j i  jakiej ś  tego rodzaju 
pot rzeba aby pocieszyć każdego  kto pilnie uważał  
w jaki  sposób wdaliśmy się w wielki spór  z Rossją.  
Dwóch głównie t rudności  l ękać się mogl i śmy w s p r a 
wie naszej  z Cesa rzem,  j e d n ą  były płytkie wody po 
których żeg lować  nam przychodziło;  drugą,  o g r o 
mna potęga artylerji  od tylu 1st nag ro ma dz o n a  przez 
mocars two,  k tórego j edynym celem i dążeniem by
ło, j ak się zdaje,  skoncen t rować siły rozległego Ce 
sa r s twa  na pomnożenie  ś rodk ów  zniszczenia- Obie 
te t rudności  podniesione wreszcie zostały o tyle o tle 
uprzednio się dało,  a przeciw dw um tym korzyściom,  
jednej  naturalnej ,  drugiej sztucznej,  cóżeśmy stawić 
mogli? P rowadz i l i śmy wojnę na płytkich morzach,  
okrętami  n iezmiernego rozmia ru  i głęboko zanurza-  
jącemi  się, i uderzyliśmy ua szańce ziemne ogniem,  
który byłby bardzo skutecznym przeciwko k am ien 
nym murom,  ałe stracił cały swój skutek przeciw
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w a l o m ,  k tó r e  a b s o r b u j ą  i wsi ąka j ą ,  z a mi a s t  p r z e d 
s t a w i a ć  t w a r d y  i ścisły o p ó r  ku lom .  S k u tk i e m  togo,  
b r z eg i  m o r z a  Ba i t yck i eg o  ba rd z o  m a ł o  uc ie rp i a ły  od 
n a s zy ch  a t a k ó w ,  a  k i edyśmy  przeds ięwzięl i  działanie 
o k rę t o w e m i  czó łnami ,  sp o t ka l i śm y  w  n i eznane j  w i o 
sce  G a m l a  C a r l eb y ,  do tk l iwą  i n i e p o d o b n ą  do  uw ie 
r zen ia  klęskę.  O p i s  K ro n sz t a d u ,  k tó ry śm y  wc zo ra j  
ogłos i l i ,  p ok a z u j e  a ż  nad to  d o b r z e  j a k  wiel e  s t rac i  
l i śmy z b r a k u  s za lup  kan on i e r s k i c h .  Z es z ł e go  r o k u  
K ro n sz t ad t  do s t ęp n ym  był  w  k i l ku  p u n k t a c h ;  t ego 
zaś r o k u  n i ed os t ęp nym  j es t  na jzupe łnie j ;  p r zy sz ł eg o  
roku  s t an ie  się c a łk i e m n i ezdoby tym.  K o s a  nasza  
będzie  w yo s t r z o ną  do  sp r zę tu  w te d y  do p i e ro  gdy  
cza s ko śb y  przemini e .  K ied y  K r o n s z t a d  s t o su n k o w o  
był ł a tw ie j s zą  zdobyczą ,  nie m o g l i ś m y  p o s ł a ć - o k r ę 
tów w ła ś c i wy ch  do j e g o  a t a k o w a n i a ;  k i edy  się stal  
t rudn ie j szym,  p r z y g o t o w a n i a  na sze  w z m o g ły  się, a le  
wca l e  nie w  o d p o w ie d n im  s t o su nk u ;  i nie w’ątpimy,  
że gdy  a t ak  s t ani e  się j uż  ca łk i e m me ra oż e bn ym ,  my 
będz iem sku t eczn i e  z a o pa t r ze n i  w  ś rod k i  do  j e g o  
wykonan i a .  Z es z ł e go  r o k u  p ó ł n o c n a  s t r o na  K r o n 
sz t adu  dos t ępną  była  d la  flotylli d c ś ć  lekkiej  żeby 
p ły w a ć  m o g ł a  po  tych  w o d a c h ,  i t a k ą  flotyl lą ba t e r  

j ę  b r on i ą ce  g ł ę b ok i e go  kana łu  m o g ł y  być  wz ię te  od 
tyłu; t ego  r o k u  p r zys t ęp  z am kn ię ty  zos t a ł  p a l a m i  i 
sk r zyn i am i  p o d p r o w a d z o n e m i  na  s t o so w n e  miejsca,  
i z a t o p i on em i  po  nape łn i en iu  kam ie n i a m i ,  a nad to  
d o d a t k o w e m i  f o r t a m i  i b a t e r j a m i  uzb ro jo n y .  —  Ze 
sz ł ego ro k u  w y lą d o w a n ie  n a  wyspę  było m o że b n e ;  
t ego  r o k u  s z e r e g  r o b ó t  i b a te r j i  zda j e  się p r zeci ą ł  
wsze lk i  p r zys t ęp  od  s t r o ny  lądu.  A l e  to  j e s z c z e  nie 
wszys tko .  O p ó r  j a k i  r os sy j sk i e  s z a ń c e  z i emn e  p r zed  
s t awi ły  n a m  pod  Se b as t o p o l e m ,  i o g r o m n a  odle  
g ło ś ć  w  j ak i e j  s t r as z l iwe ba t e r j e  K i sbank .  ; A l e 
x a n d e r ,  P io t r ,  C ro n s l o t  i M e n s z y k o w  nas  t r zy ma ją ,  
p r z e k o n y w a j ą  j ak i e  n i e p o d o b i e ń s t w a  m a m y  p rz ed  
sob ą .

Z a p e w n e  był  c zas ,  k i ed yby  n w a ż a n o  za os t atn i  sto 
pień za rozum ia ł o śc i  i g ł u p s tw a  dz i eun ika  g d y b y  się 
puszcz a ł  w d a w an ie  zdan i a ,  j a k i e g o  r o d z a j u  okrę ty  
i j a k a  a r t y l e r j a  użytą  być  w inn a  w t ak i c h  r azach :  
lecz d oś w iad cze n i e  p o k az a ł o  n a m  aż  n ad t o  dob rze ,  
że p r a w d y  nauk i  j a k  i p r a w d y  pol i tyki  m o g ą  być j e 
dyn i e  z ł a m an e  na c i s k i e m  i p o w ta r z a n i e m ,  a  r ówn ie  
j e s t  n i e do r z e c z n e m  sp o d z i e w a ć  się j e d n e g o ,  j a k  że 
by d rug i e  wyrob i ł o  j e  si łą w ła s ną  i we wn ę t r zn em i  
za l e t ami .  (Times).

D A N J A.
Kopenhaga 17 Czerwca. W ed łu g  wiadomości  ze 

Szwecj i ,  p racu ją  tam z w ie lką  go r l iwośc ią  nad n ap ra 
wą dawnych  fortec,  k tórych część leżała w zwa l i 
skach.  Nadzwyczajne bardzo znaczne i undusze  zostały 
wyznaczone na for tyf ikacje Ka r l s k ron y  i inne;  4 , 0 0 0  
cen tna rów  o ło w iu  mian o  także sprowadz i ć  z Anglji  
na r a chunek  rządu z uwo ln i en i em od op ła ty  celnej .  
Pomimo  tych wszystkich p r zygo towań wo jennych  po 
wszechne j es t  tu p rzekonani e ,  że dopóki  nie zostanie 
do tego zmuszony,  rząd szwedzki  nie wyjdzie  ze s w o 
jej pol i tyki  neut r a lnośc i ,  pon ieważ  d w ó r  i gabine t  
p rze ję ły  się syinpat j ą  dla Rossji z k tór ą  przez tyle lat 
pozos t awa ły  w s tosunkach najszczerszej  przyjaźni .

(Journal de S f. Petersbaurg).
F H A N C J A.

P aryż 28 Czerwca. Rząd bior ąc  na uwagę obawy 
publ iczności ,  dziś z r ana  o g ł o s i ł  w Monitorze, że nie ma 
żadnych nowych  wiadomości  o faktach k ló r cby  mog ły  
niepokoić  rodziny naszych wo jowników.  Nic nie zdaje 
się wskazywać żeby o t r zymano jaki e wiadomości  od 
nieszczęśl iwego j e n e r a ł a  Brunet ,  a poni eważ  jeś l iby 
dos t a ł  się j ako  jeniec Ross j anom,  wiedz ianoby  o tern 
n iewą tp l iw ie  w  obozie f r ancuskim,  t r udno  zatem że 
by to mi lczenie  pozost awia ło  j a ką ko l w ie k  wątpl iwość  
względem j ego  smu tneg o  losu.

t a k t e m  któr ego widoczności  z każdym dn iem mnie j  
można  zaprzeczyć,  j e s t  to.  że wojsko angie l ski e,  które  
jes t  wy b or ne m  woj sk iem,  nie oddaje  takich u s ł u g  j a -  
kichbv można  by ło  spodz i ewać  się po n icm i o s k a r 
żają o to nieco wącha j ący  się zarząd l orda  Ra 
g lan ,  j e n e r a ł a  zdolnego,  ale o s ł ab ionego .  Nie zdzi
w i l i byśm y  się gdyby noty w którychby od b i j a ł o  się 
echo życzeń j ene r a ł a  Pel l is ier .  wym ien io ne  zostały 
między r ządami  angi e l sk im  i f r ancusk im w kwest j i  
zas tąpienia  by łego towarzysza księcia We l l i ng tona  i n 
nym dowódcą,  k tó r ego  st ra tegiczne na w ykn ien i a  wię- 
cejby się zgodzi ły  z c zynną  i śm ia ł ą  t aktyką  dowódcy 
fra ncuski ego.

Trzej f r ancuscy j e n e r a ł o w i e  brygady znajduj ący się 
w ka d r ac h  a rmj i  Krymsk ie j ,  ma ją  być p o w o ła n em i  do 
i nnych  posad i w inne  miejsca.

—  Cesa rz  zna jd ow a ł  się wczora j  w teat rze Opery .  
P e w n a  osoba z rodz iny  cesarskiej  z a jm owa ła  miejsce 
zwyk le  zachowywane  dla Cesarzowej ,  mówią ,  że to 
by ł a  księżniczka Marja bndeńska ,  m a ł żo n k a  księcia
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Hami l t on ,  k tór a  od dwóch dni dopiero znajduje  się 
w Paryżu.

—  Książe H ieronim  p rzy rz ek ł  położyć  kamień  w ę 
gielny nowego  pa ł acu  wo j skowego  w Havre.

—  Dziś w Akademj i  o dby ło  się przyjęcie pana 
de Sacy.  T ry um f  m o w y  no w eg o  cz łonka  b y ł  nade r  
św ietny.

—  Moniteur z awier a  dziś zawiadomien ie ,  że m i e j 
sca za t r zymane  dotychczas dla wys t aw n ik ów  którzy 
się dotąd opóźnia ją ,  oddane będą  bez żadnego wzglę
du tym którzy na jp i e rwej  się zgłoszą.

Budynek  p r zydatkowy  k tó rego  część dotąd była  
zamknięta ,  od dziś z rana zos t a ł  w ca łośc i  otwar ty 
dla zwidzających.  Tylko jeszcze gó rne  galer je  pozo
stają  zamknięte .  W gm achu  pano r am y  o tworzono  n o 
wą bardzo d łu g ą  salę p r zytykającą  do galer j i  o ka l a 
jącej.  Jest  ona  przeznaczona  na wzory i r y sunk i  p r ze 
mys łow e .

—  Woj sko  s a rdyński e  w Krymie  m i a ł o  blisko 
1 ,200  p rzypadków cholery,  z których bl isko 5 0 0  
śmier t elnych.  W  czasie na js i lniej szego g ra sowan ia  tej 
cho roby woj sko  to t r ac i ł o  na dzień 6 0  ludzi .  F r a n c u 
zi i Anglicy ulegaj ą także tej chorobi e  i dziwnein 
jest .  że Turcy zdają  się zupe łn i e  wyjętemi  z pod jej  
w p ły w u .

—  Kore spo nd en t  paryski  dz iennika  Independance 
Belge  pisze pod datą 2 8  czerwca:

J e n e r a ł  B rune t ,  który pa d ł  ofiarą dnia  18 b. m. ,  
dowodz i ł  j e d ną  dywizją  pos i ł ków,  ostatnio w ys ł aną  
do Krymu .  J e n e r a ł  Mayran  z r an iony  rów n ie  niebez 
piecznie w tej samej  bi twie.  Przed rok i em zaledwie 
j ene r a ł  ten op uśc i ł  dowództwo w Vancluse,  aby  objąć 
je w Atenach nad b rygadą tamtejszej  a rmj i  okupa 
cyjnej .

Jeszcze nie wszystko powiedziano  o j en e r a ł ac h  
wyższych oficerach,  którzy się stali ofiarą bi twy 7 czer  
wca.  Dwaj  pu łk ow n i cy  polegl i  w tym dniu,  tudzież 
j e n e r a ł  Lava rande .  d ługo  będą pr zedmiot em rozmów 
dla a rmj i .  P u łk o w n ik  Hardy by ł  synem dawnego  j e -  
ne r a ł -p o ru czn ik a  i by łby  doszedł  n iewą tp l iw ie  t e 
go s topnia ,  m ia rku j ąc  po'  początkach j ego zawodu.  
Ukształcoriy naukowo,  p rzy jemny,  dobry  oficer i u t a 
l en towany a r t y s ta .zo s t awia  rów n ie  t r wa ł e  w sp o m n i e 
nia w sa lonach jak i swo im pu łk u .  Pan Bracion ko- 
h a ł  swój  pu łk  j ak  ojciec i równ ie  by ł  od swoich 

żołni erzy  kochany.  Widząc chwilowe w'achanie się 
swoich w zbliżeniu się do wieży Ma ła kow a  i nie m o 
gąc znieść myśl i  cofania się. poświęc i ł  się z boha te r -  
sk i em zuchwa ls twem Jego sztab g ł ó w n y  więcej niż 
zdzies ią tkowany,  dowodzi ,  że wszyscy chcieli  r y w a l i 
zować,  aby go uwolni ć  z awantu rn i cze j  pozycji w j a 
ką się rzuci ł .  Czwar ty  batal jon t yr a l j e rów nie mniej  
uc ie rp i a ł  w tej bi twie dnia  7; m ów ią  o przeszło  12 
oficerach i 4 00  żo łn i er zach z tego bata l jonu,  którzy 
w tej bi twie dotknięci  zostali .

—  Wczoraj  ok o ło  godziny drugiej  Cesarz  p r zybył  
do pa łacu  p r zem ys łu .  Towarzyszy ł  mu  tylko pan E d 
gar  Ney. Cesarz p r z eb i eg ł  s zybko sale pano ram y ,  n a 
stępnie  wszed ł  do wielkiej  sali  i p r ze j r za ł  p łody a n 
gielskie us t awione  na do lnem piętrze,  po tem og l ąda ł  
oddzi a ł  belgi jski .  Następnie zawsze wspar ty  na r a m ie 
niu pana Ney. opuśc i ł  pa łac ,  zabawiwszy w nim nie 
dłużej  jak pó ł  godziny.

—  Pan Thouvene l ,  am ba sa do r  f rancuski  w  K o n 
s t antynopolu ,  w towarzystwie  swego sek re t ar za  pana 
S a m pa y o  i swego o rs zaku ,  prze jeżdża ł  przez S t r a 
s bu r g  2 6  b. m.  (Independance Belge).

P a ryż  29 Czerwca. Cesar zowa  w dniu  27  b. m. 
p rzvbv t a  do E a u x  Bonnes .  (Neue Preus. Zeitung). 

H I S  Z P A N J A.
Hiszpanja ,  mówi  Independance Belge  j es t  k ra j em 

niespodzianek i n igdy nie można  tam wiedzieć z dziś 
na ju t ro  co się s t anie .  Depesza z dnia  2 6  czerwca do 
nios ła  że gab inet  chce uczynić kwest j ę  gab ine tową  
z p l anu f inansowego p. Brui l .  Depesza z dnia  27 za 
pewn ia  że min i s t r owie  nie uczynią  z tego kwest j i  g a
b inetowej ,  wnosi ć  zatem należy,  że p. Brui l  tak jnk p 
.VI a doz i wielu innych  ich poprzedn ików,  będzie mus i a ł  
u sunąć  się i zostawić i nn em u  szczęś l iwszemu (jeśli się 
taki znajdzie) polepszenie  f i nansów Hiszpanj i .

Taż sama  depesza mówi  o p lan i e  który  ma ją  w t a 
kim razie p rzeds tawić  przyjaciele gabinetu,  a który o-  
p ie r ać  się będzie na nowej  pożyczce 2 0 0  mi l j onów real .  
Wą tp im y  żeby ten ś rodek b y ł  sku t ccznvm.  (/. B.) 

WI ADO MO ŚCI  Ż W S C HO DU .
— Piszą z K ry mu  do wiedeński ej  Presse:
Nie podając byna jmn ie j  w wą tp l iwość  mora lne j  w a 

żności korzyści  odnies ionych w ostatnich dniach przez 
sp r zymierzonych  nad ros s janami ,  można  j ednak  zape 
wnić,  że jeśl i  rzeczy tak dalej pos t ępować będą j ak  po 
s t ępo wa ły  dotychczas,  pot rzeba  będzie spr zymie rzonym 
p rzyna jmn ie j  2  lata jeszcze podobne  odnos i ć zwycięztwa 
n im będą mogl i  za tknąć  swoje  choręgwie na ostatnich 
szczątkach Sebas topola .  Zdaje  się także wynikać  z tych

ost atni ch a t aków,  iż p lan kampan j i  og łoszony  przez 
rząd f rancuzki ,  a w e d ł ug  któr ego mia no  pomaszerować,  
do Symfe ropol a ,  aby najpr zód  zniszczyć tamte j szą  a r -  
mję ros syjską ,  a potem obsaczyć i z amknąć  fortecę,  zo 
s t a ł  zan iechany  przez j e n e r a ł a  Pel l is ier ,  ria korzyść 
p ie rwo tnego  p l anu  zasadzającego się na zniszczeniu 
Sebastopola  przez otoczenie  go pa smem szańców co 
raz bardziej  zbl iżających się do mego .  a ten plan w y
maga nieskończenie  więcej czasu,  ludzi i pieniędzy niż 
tamten drugi .  Czyż to nie dowodzi  na jwidocznie j ,  że 
spr zymierzen i  nie sądzą się dość s i lnemi ,  aby z n ie j a 
ką nadzie ją  powodzenia  przeds ięwziąć s t anowczą  o p e 
rację przeciw a rmj i  rossyjskićj  stojącej  w polu.

—  Piszą z. Eupator j i  do Timesa 26 Maja: Wczoraj  
wieczo rem nadszed ł  nagle  i n i espodzi ewanie  rozkaz 
przygotowania  się do mar szu.  Cztery pu łk i  jazdy,  ba- 
szy-buzuków,  dwie  bater je  ar tyler j i  konnej ,  o śm bata- 
l j onów piechoty,  w yru szy ły  w pochód po pó łnocy .  Ba- 
szy-buzukowic udali się p rzodem j ako  zwiady.  P r z yb y 
wszy do redu ty  zbudowanej  nap rzec iw zwal isk H en
ryka  Vigo, s po tka l i śmy  m a ł ą  pikietę  kozaków,  która  
cofa ł a  się zwolna  odst rze l iwając  się ba szy-bnzukom.  
Weszl iśmy na płaszczyznę prowadzącą  do Saku ;  dzień 
zaczyna ł  świtać.  Widok b y ł  nade r  piękny.  W głębi  
morze  Eupator j i ,  dalej b ia ł e  domy  Saku ,  a przed na 
mi kozacy ginący w gęstej mgle,  wszys tko to p ł y w a j ą 
ce w a tmosferze  przejętej  ba ls amiczną  won ią  bogatej  
wegietacj i .  Jeśli  pozwa lamy  sobie opi sów więcej s ie
lankowych niż wojennych ,  to dla tego że to co widzie
liśmy Jz. drugiej  s t rony ,  by ło  tak śmieszne  i nędzne,  
że dziś jeszcze s t a r amy  się odwróc i ć  oczy i myś l  od 
tego widoku.  Dostawszy się na płaszczyznę wzni e s io 
ną,  jazda zaczęła się to posuwać naprzód to cofać, to zno 
wu iść naprzód i zno w u  cofać i to nie wiemy ile razy. 
a to jak mi powiedziano,  dla sp róbowan ia  n a j l e p s z e g o  
sposobu wy k on an i a  p ó ł  obro tu  na p r a w o  i zawrócenia  
się.

Chociaż Ross j anie  z razu stawil i  nam bardzo &łab\ 
tylko opó r  trzech e skad rooów jazdy z k tór emi  nieco 
później  p o ł ą cz y ł  się p u łk  d r agonów  z 6 dzia ł ami ,  Ha- 
im-pasza  u zna ł  za s t osownie jsze  zat rąbić  do odwrotu ,  

wypal iwszy nie w iem wiele ł a d u n k ó w  w odległości  
dwa razy większej  jak s t r z a ł  donieść może,  co n a t u 
ra lnie  nie m og ło  sp r awić  i nnego  skutku  j ak  dużo 
ha ła su .  Tylko ba s zy - bu zukowieap robowa l i  ki lka bliż 
szych s t r za łów .  Rossj anie  wzięli  im czterech j e ń có w ,  i 
ubili ki lku ludzi .  Można powiedzieć z z u p e ł n ą  s ł u 
sznością,  że Turc ja  zaniedbuje  tego coby jeszcze m o 
g ło  s t anowić jej si łę.  a opier a się na tern co jest  przy- 
czyną jej s ł abości .  Upiera się ona przy formowan iu  
pu łk ó w  z n izamów i ćwiczeniu ich. I cóż stąd \ \ \ -  
uika.  Tracą oni  to co ma ją  w sobie dobrego ,  a nie 
nabywa ją  żadnych nowych  p rzymio tów.  Ż o ł n i e r z  t u 
recki  regu la lny  traci  powol i  swoję  dziką śmia ło ść  u 
nie zyskuje  ani  na jedności  ani  na r egul arnośc i  dzia
łania .  S t a w m y  r egu l a rnego  żo łni erza  w zapasy zb a -  
s zy-buzuki em,  a zobaczymy n i ez m ie r ną  różnicę.  Tot 
też żo łn i e r ze  szczycą się baszy -buzukami ,  czują ich 
wyższość i p rzyzna ją  j ą  otwarc i e.  Of icerowie tylko są 
zbyt g łu p im i  żeby inogl i  poznać się na tern co ż o ł 
nierz  czuje i n s tynk t em.  Możemy  zapewnić ,  że przy 
tym os t a tnim tak nazw an ym r ekones ans i e ,  a rmja  w r a 
cając by ł a  j akby  przyci śniona  c iężarem g łębok i ego  po 
niżenia.  Co do oficerów byli oni  zupe łn i e  zadowoleni  
z siebie i wie lu  z nich m ó w i ł o  do mnie:  » Widz i a ł eś  
pan,  Ross janie  n ie  śmiel i  nas  a t a ko w ać . ” Odpowiedź  
moja na to była  pros ta i ł a twa ,  u Wszakże  wy chciel i 
ście opan ow ać  Sak,  do was  więc na leża ło  a takować  
go,  a Rossj anie  powinn i  tylko b ron ić  go przeciw a-  
takom.u

Ale na g ł up o t ę  doprawdy żc nie ma lekar stwa.
(Journal de S t. Petersbourg).

—  Ostatnie  depesze j e n e r a ł a  Pel l is ier  b rzmią do 
s ło wn ie  j ak  następuje:

K rym  2d. Czerwca. (Godzina l i  wieczorem).  Nie 
mam wam nic now ego  do donies ieni a.  Przyspieszamy 
roboty nowych ap roszów pod wieżą Ma łak owa  i b u d o 
wę wysunię t e j  nap rzód bater j i ,  k tór a ma uzupe łn i ć  
zamknięcie  por tu.  P r zypadk i  cho le ry  ciągle się zda
rzają.

25 Czerwca. (Godzina I I  wieczorem).  Nie mam 
nic nowego  do donies ieni a,  coby za s łu g i w a ło  na u- 
wagę.  Roboty wysun ię t e  naprzód,  pos t ępują  ciągle.  ;

26 Czerwca. (Godzina w p ó ł  do 12ej wieczorem).  
Nie m am  dziś żadnej  nowe j  wiadomości  do doni e
sienia.

-  Po łoże n i e  sp r zymierzonych  w Krymie  z p ow o 
du u p a łu ,  cho le ry  i s t ra t ,  j es t  zupe łn i e  rozpaczl iwe.  
W y m ag a ło  ono  s z tu rmu ,  to pokazuje  się z n a s t ęp u j ą 
cego listu z Paryża 27  czerwca w Neue Preussische  
Zeitung:

Nadeszłe  tu z a rmj i  p ry wa tne  listy dochodzą  do 16 
b. m. ,  i ze wszystkich pokazuje  się, że wojsko ocze
kuje  lada chwi la  j ak i e j ś  ważnej  akcji ,  dodają nawet .



że uważają za niepodobieństwo dłuższo oczekiwanie. 
Gorąco jest okropne, mówi jeden oficer, a brak wody 
coraz dotkliwszy czuć się daje. Prócz tego przypadki 
cholery dość częste i wszystkie bardzo silne. Od
dziesięciu dni liczba chorych na cholerę wprawdzie nie 
powiększyła się. ale stan pogody może powiększyć moc 
tej choroby. II fa u l done en fin ir. Trzeba coś zrobić 
trzeba raz skończyć tę sprawę.— To jest myśl która we 
wszystkich prywatnych listach objawia się. W niektó
rych okazuje się nawet obawa, że wkrótce zabraknie 
amunicji.

—  Donoszą z Turcji co następuje:
W dniu 15tym b. m. z wielką uroczystością wręczo

ny został jenerałowi Canrobert pod Sebastopolem, 
wielki krzyż legji honorowej. Następnego dnia pan 
de Rourgoing należący do dworu Jego Cesar. Mości, 
w ystąpił ze specjalną inissją pod Sebastopolem. Utrzy
mują że on przywiózł jenerałowi Pellisier wyraźny 
rozkaz przypuszczenia szturmu do bastjonu Korniło- 
wa. ale nam się zdaje że w tern było co innego. Mię 
dzy jenerałem Pellisier i dowódcą pułków gwardji Ce
sarskiej na wschodzie, jenerałem Regnault de St. Jean 
d’Angely, zachodziły ważne nieporozumienia. Dow ód 
ca żądał od naczelnego wodza, aby bardziej oszczędza 
gwardję, naczelny wódz zaraportował o tern Cesarzo
wi. Ludwik Napoleon zganił postępowanie jenerała 
Regnault, ale zarazem wezwał jenerała Pellisier aby 
bardziej oszczędzał gwardję, Naturalnio że z tego obaj 
jenerałowie nie bardzo byli kontenci.

  Piszą z Paryża do G azety K otońskiej:
Nieporozumienia między jenerałami Pellissier i Ra 

glan. spowodowały niejakie wyjaśnienia między rzą 
darni zachodniemi. Gabinet fraucuzki jak się tego na 
leżało spodziewać, zgodził się ze zdaniem swego jene 
rała i przedstawiłodwołanie jenerała Raglan jako krok 
mogący zapewnić pomyślniejszy postęp sprawy w Kry
m i e .  W  L o n d y n i e  u d a w a n o  d o t ą d  g ł u c h y c h ,  a l b o  u d z i e

lono zbywające odpowiedzi. Trzej jenerałowie mają 
być odwołani z Krymu. Duval, Coeur i jeszcze trzeci 
Jenerałowie brygady Mellinet, Faucheux i Lauvitouge 
mają być mianowani jenerałami dywizji.

  [jo jednego domu handlowego kolouskiego p
sano z Paryża, że w jednej depeszy jenerała PelUsie 
p o w  iedziano: J'a i du g en ie  pou r 15 jo u rs  et de l'a r  
l i t  ter ie pou r 3  sem aines. Z pomiędzy 28 oficerów m 
żynjerji. którzy udali się do Krymu z marszałkiem 
Saint Arna ud, żyje dotąd już tylko dwóch. (A. !

Rousseau.
materjalisfy Mirabeau, obok poezji Delila i trzecti 
naczelnych tragików zaleconych kursem Laharpa. 
Słowem , cala nasza intellektualna atmosfera, zgę- 
szczoną tchnęła frencusczyzną Nie przyznawano się 
do czytania Pamiętników Warsz. Dm ochowskiego,  
jego Zabaw  p rzy jem n ych  i p oży teczn ych . Wileó 
skich dzienników nie prenumerowano prawie jak 
tylko do bibljotek szkolnych. W yższe towarzystwo  
używało w korrespondencjaeh wyłącznie dyploma
tycznego dziś języka. Zdarzały się też przeplatania 
polskiemi wyrazy; i była to jakby cecha dobrego  
tonu. Jeśli kto z młodzieży, pod sekretem, nie był 
pewnym siebie w składni i pisowni, to przynajmniej 
list swój zaczynał od wyrazu: Mon cher, a kończył na 
zapewnieniu: ton decoue arni. W szystko własne, da 
wnym zwyczajem  uświęcone, szło w poniewierkę. 
Niekiedy nawet koncept ku wyszydzeniu obyczaju 
staropolskiego, zyskiwał oklask pochwalny. Pomnę  
jak bezdzietny, a dość bogaty kasztelan ze wsi Bu- 
rowiec, upominał się u stolnika, co był sąsiadem  
mojego ojca, o zwrot włościanina, który po w łóczę
dze osiadł w końcu we wsi pana stolnika. Na biedę 
ów stary senator polski, w samym tytule listowym, 
dawny styl zachował, poczynając od wyrazów: W iel
m ożni/ mnie wielce m iłościw y  pa n ie  i  bracie dobro-

—  4  —

le ju  Po wyjaśnieniu interesu, zakończył tę od e
zwę o włościanina sąbmisją i znowu bra terstw em .

Piękny to był zwyczaj przodków naszych, gdyby  
arzy mm, duch jedności braterskiej ożywiał był na
rady publiczne. Ale aż nad grobem  ocknęła się skru
cha! Wzorowie umierali: konając, bili się w piersi, 
że wiek długi, zmarniał na swawoli.  Skrucha opó
źniona! Pokój przeszłości! wracam do rzeczy.

Na list starego kasztelana, kontuszowy stolnik, a 
jciec kilkorga dzieci, odpisał w uniesieniach wdzię- 
zności za objawione mu b ra terstw o . Upewmil go  

odpowiedzią swoją, że ów list zachow a pomiędzy 
dokumenla drogiej mu wartości, raz, że tak bliskie 

senatorem pokrewieństwo, czynić mu będzie z a 
szczyt na potomne czasy; powtóre, że odtąd, już spo 
kojniejszym jest  o przyszłość licznej domowej ro
dziny, gdy mu Bóg odkrył dla nich bezdzietnego  
stryja, co im krzywdy zapewne uczynić nie zechce  
W końcu, jak i w zaczęciu, pisząc się najprzywią- 
zańszym b ra tem , ani wspomniał o przedmiocie ode
zwy kasztelana. Brawo, brawo! — wołano po całej 
prawie okolicy; a mój ojciec, smutnie kiwał głową  

L ecz  doznał stolnik odwetu: dało go uczuć paryz- 
kie szeczebiotanie, którego sam nie znając, łożył ko 
szta aby w7 niem dzieci wyuczyć. Zamyślił był oże  
n ie jed n ego  z synów z posażną panną mieczników- 
ną; a miły, rumiany jak jabłuszko jego Michaś, o 
twarcie wzdychał do innej, co mu nic więcej roko 
wać nie mogła, tylko tkliwe.no spojrzeniem dziedzic
two duszy poczciwej. Trwała czas jakiś stałość nie 
zachvt-iana. A le powaga ojca przemogła ją. Wyra  
chow ane w posagu szczęście, było jak na dłoni.— 
Poddał się Michaś z westchnieniem woli rodzieiel 
skiej; lecz serca nie mógł nakłonić; i był w tern kio 
pot nie mały. Najlaskawićj przyjęto oświadczenie  
świętego zamiaru w domu pana miecznika. W  na 
znaczonym lerminie uroczystych zaręczyn, ściągnęli 
się na ucztę sąsiedzi. P o  śniadaniu,, spełniono obrzęd 
pierścionkowy przy błogosławieństwie aż do wyła 
nia łez rzewnych. U  obiadu, posadzono narzeczo  
nych już obok siebie. W tak publicznej wystawie 
para przeznaczona sobie, ściąga uwagę wszystkich  
i jest dla nich, czem niegdyś bywał dla posłów kro 
po raz pierwszy usiadły na tronie. U stołu, zwróci 
iy się oczy ku nim. Oboje pomieszani, milczą- Pan 
na wcale nie powabna, serce młodzieńca bije nie dla 
niej; trudno mu przemówić, a więc milczy. Podniós  
się gwar obiadowy, przechodzą liczne toasty. Michaś 
rad że mniej patrzą na nich, już swobodniej milczy 
Nakoniec zniecierpliwiona miecznikówua, zapytuj 
kaw7alera, naturalnie pó franeuzku: A quoi pen sez  
vous M onsieur? Zagadnięty niespodzianie, chce po 
kryć grzecznością tajemnicę duszy, chce wyrazić 
m y ś l  bynajmniej nie swoją: je pense aux moyens  
v o u s  p la ire . L e c z  w roztargnieniu, splątał się języ 
i smutną wyraził prawdę: Je pense au x  m oyens 
vous aim er. — Panna, uśmiechnęła się zrazu, a po 
chwili spostrzegłszy, że on tej myłki wcale nie p 
prawia, przybiera twarz surową, zdejmując pod o 
brusem pierścień z paluszka, i kładąc go nieznacz 
nie przy jego talerzu, z cicha przemówiła wyraźną 
polszczyzną: — Aby pana uwolnić od kłopotu, pro 
szę o mój. Michaś jakby odrodzony, wraca do swe 
go pierścienia, a rad mimowolnej pomyłce, błysnął 
weselem na twarzy i począł wpływać do biesiadnej 
z

L I S T Y  Z P O D  Z A S Ł A W IA .
III.

W  czasie opisanej przezemnie w poprzedniczym li 
ście wizyty mojej u ś. p. pana chorążego, ten nie 
oceniony sąsiad' mój niegdyś, tak ciągnął dalej swo  
j e  opowiadanie:

 Z pod dom owego usposobienia w obcym j ę 
zyku, nowe dziewiętnastego wieku pokolenie, prze 
chodząc do szkół publicznych, dzieliło się na pani
czów umiejących jako  tako przemówić po franeuz
ku, i na poniżonych, którym los odmówił środków  
do wzniesienia się na ten szczebel mniemanej wyz 
szóści.  Później, młodzież czytająca, znała tylko ro
manse pani de Genlis, pani Cottin, pani Montolien 
sw aw ole ,  bezbożność i szyderstwo z religji. zapra-  
wne dowcipem wyroczni fernejskiej; lub zajmująci-
na przemian czułe listy nowej Heloizy Jana Jakoba ■ u  . i • r- , t ■ ,

Owdzie znowu chwycono system natury z innymi-gawędy. Po  obiedzie, bierze natyehmiat o j 
ca na stronę l szepce mu, że juz po wszystkiem.—  
Stolnik wywiedziawszy się o myłce francuzkiej, a 
stąd o nie cofnym zwrocie pierścieni, po daremnych  
naleganiach na syna aby szedł pannę przeprosić; jak 
oparzony odszukał czapkę i wymknął się tylnemi 
drzwiami z domu miecznika. Siadając w powóz, 
przeklinał nowomodny obyczaj pom ędzy młodzieżą 
pleść jakieś uczone kuranty mospanie, tam, gdzie 
idzie o los całego życia. I słusznie stolnik narzekał, 
bo zacny Michaś, dotąd jest bezżeunym.

—  Widać że mieeznikówna, nie była mu prze 
znaczoną, odezwał się olysiały a siwy kawaler, co  
przybył tu w  ciągu opowiadań chorążego, z bliskie 
go sąsiedztwa dzierżawca.

A  gospodarz na to:
—  Nie przeczę, tak, tak mój mości dobrodzieju: 

bo rodzice, a dziś częściej jeszcze  kawaler, pragnie 
najgoręcej aby przeznaczona, była koniecznie p osa
żną. Mówią sobie że m ają tek , da zn aczen ie, a te 
dwa warunki, są u nich rękojmią szc zęśc ia . Och 
patrzałem na zamożność, patrzałem na dostojne ty
tuły, gdzie pracowite przez połowę życia zabiegi, 
wszystkiego dopięły, prócz szczęścia. Oto przycho
dzi mi na myśl mój niegdyś współpo :vietnik w No- 
wogrodw.ołyńskiem. gdzie po raz pierwszy, m ło

dzieńcem wszedłem był w urzędowanie. Ten posia-  
aez wówczas wsi ogromnej, opędzając się od kre- 

lytorów, zjeżdżał dość często na powiatowe sądy 
nasze, eo nazywano kadencje. Nieraz On bywał tam 

mnie gościem, nie raz prawił mi o swojem zna- 
zeńiii w ostatnich latach krajowych. -  Opow’iem 

państwu jaką mnie się wydała ta j e g o  chluba z da
wniejszej świetności, gdy później w oczach moich, 
skromny starzec, publicznie, bez namysłu, grzecz-  

ym odcieniem, zmieszał go  i pognębił.
W iadomo że za dawnych czasów  rozdawano | 

często wr gwałtownej potrzebie patenta starającym 
się o nie, na pułkowników i jenerałów, z warunkiem I 
formowania natychmiast własnym kosztem i zachę
tą, nielicznych wówczas regimentów. Taki hono
rowy patent jeneralski, dostał się był jednemu ze 
sławniejszych niegdyś m ecenasów palestry lubel
skiej, późniejszemu w prowincji naszej nabywcy o- 
wej wsi ogromnej, co mię w7 czasie sądów nawie
dzał. Ten pan jenerał, musiał być znany z osobis
tych przymiotów samemu nawet królowi, kiedy prze-1 
eież ,jak mi dobrze wiadomo, otrzymał był od niego 
skuteczne wstawienie się listowe do ow oczesnego  
sędziego w7 ziemstwie Żytomierskiem, człowieka  
wysokiej dystynkcji i wielce poważnych cnót oby
watelskich, o wydanie jedynej, pięknej a posażnćjl 
órki. Związek ten za wpływem królewskim spełnił 

się; ale jak to mówią, nie było w nim woli Pana Bo  
ga, bo wkrótce rozwód Dastąpił. Przez grzeczność  
współobywatelską, nikt nie zaprzeczał jenerałowi | 
dostojności jego tytułu, lubo starsi wiedzieli, że mu 
nigdy nie przyszło i jednego mieć żołnierza pod wła
sną komendą.

Przybył razu pewmego ów jenerał do Żytomierza I 
i zastał znanego sobie dobrze z dawnej daty ośm -  
dziesięcioleiniego obywatela powiatu żytom ierskiego,! 
werydyka starostę z pndgoloną głową, co nie mógł 
znosić w7 panu jenerale, przybranej z tego tytułu ni 
by powagi, a istotnie dumy i przodkowania w ka-1 
żdem towarzystwie. Tym czasem  w c ią g u  ich tatn 
przebywania, zdarza się dzień uroczysty. W szyscy  
guberscy i m iejscowego powiatu pierwsi urzędnicy, 
stawią się jak zwykle, po nabożeństwie z porannem 
uszanowaniem u gubernatora; a do nich, łączą się 
niekiedy i obywatele dla interesowi z wiosek przy
byli. Już pełno było nas w sali: czekaliśmy tylko u- 
kazania się gospodarza z gotowym  dla niego ukło- |  
nem W lem podjeżdża sześciokouna kareta, o sa 
dzona z tyłu i na koźle kursowaną wedle rangi s łu 
żbą. W ysiadaz pompą jenerał, i przy wejściu na salę, I  
nie uchylając Wzniesionej, pudrem osypanej g łow y, ] 
protekcjonalnym lekkim uśmiechem z tej i z owej I 
strony wita zgromadzenie. W  kątku, pod piecem, j 
siedział, smutną podtrzymując karabelę, w7 zielonym I 
wytartym kontuszu, o jedwabnym pasie, dość maję 
tny, ale nadzwyczaj oszczędny starosta. — Znał go  
z bliska pan gubernator, i polubił jego  szezerotę. — 
Starzec dogadzając temu upodobaniu, często pod o 
słoną przyzwoitości, powiadał mu tajoną przez in 
nych prawdę; nadto zaś, pocieszna w7 nim była nie
pospolitość wysłowienia się; bo tłumaczył się jak u- j  

miał językiem włościan.
Otwierają się nakoniec gabinetewe podwoje.— 

Wchodzi z grzeeznem powitaniem galow o ubrany 
gubernator. Wnet odznaczający się wzniosłą figurą, 
skrzypiąeemi butami jenerał, śmiałym podchodzi 
krokiem, i nad resztą przód bierze. Skromny staro
sta daleko pozostał. P o  n i e j a k i e j  chwili, gdy uprzej 
my naczelnik już obdzielił słówkiem każdego z wyż-I  
szych urzędników, dostrzega w dali staruszka.

-  A! pan starosta! rzecze doń po rossyjsku; pro
szę powiedzieć, jakim pan byłeś starostą? nigdy go  
jeszcze nie badałem o to.

Nim zapytany zdobył się na odpowiedź, rad jen e- |  
rai żo popisze się z wiadomością rzeczy, g lo s  za
brał:

  Trzeba wiedzieć panie senatorze, iż u nas by 1
starostowie trzech klasyfikacji: naprzód, starosta, 
grodowy, co prezydowal sądowi grodzkiemu; powtó- j  

re, posiadacz jakiej bądź na pewne lata królewsżczy-  
zny, albo jej dożywolnik, a po trzecie, starosta in 
partibus, czyli jak to mówią, drążkowy. Tytuł pró
żny, przy którym, ani do żadnej jurysdykcji nie na
leżał, ani też piędzi ziemi z dóbr koronnych nie p o 
siadał, Oto jak ten jegom ość .  (d . c. n .)

T E A T R  W IE L K I. Jutro; Paquita .
Dziś rano stopni ciepła 12, wczoraj w południe 18. | 
Wysokość wody na Wiśle stóp 4 cali 4. ____

Do dzisiejszego Dziennika dołącza się Numer 5 2g i |
P rze g lą d u  H oluiczo-H andlow ego i  P rze m y s ło w e g o . \
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